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(Ciąg piętnasty).

l \
O oznajmieniach po d  względem  w yznaczenia  

" w odbywaniu obowiązku s łu żb y  w ojskow ej.
Igo _

• ? s ° b y  p ra g n ą c e  u zy sk a ć  odro czen ie  na  
i W c^ nie k s z ta łc e n ia ,  o z n a jm ia ją  o tern sw emu 

e m u ’ O k ręg o w em u  lub  M ie jsk iem u  K o rn ­
e l i i  o t,ow‘^ 2ku s łu żb y  w ojskow ej,  z d o łą -  

św ia d e c tw a  o da lszem  k sz ta łc e n iu  się od 
^ . ^ h n o ś c i  tego  z a k ła d u  n au k ow eg o ,  w k tó ry m  
Pta,, k sz ta łc i  się i z ob jaśu ien iem : czy
(Iłu® !e odbyć  o b o w iązek  s łu żb y  w ojskow ej we- 

l L  'a u i a ’ czy też  j ako  o ch o tn ik ,  
tit j IJt’zy o zn a jm ien iach  o życzeniu  u zy sk a -  
tr|>ktp r° Czen*a w s k u tk u  zn a jd o w an ia  się za  ko n -  
rakte|.111 na s t a t k a ch  ru sk ie j  floty hand low ej w cha-  
Hawi z e . m a j tk a ,  m aszy n is ty ,  lub  pa lac za ,  p r z e d ­
t e m  Sl® P o w ia to w e m u ,  O k rę g o w e m u  lub Miej- 
8koweU ^ 0 m P a to w i  do o b o w iązk u  s łu ż b y  woj- 
So i , J . 0,,y g in a ł  k o n t r a k tu  lub pośw iadczo na  je -  

l 2 ? Ja-
ta2 “■ Osoby w ym ienione  w a r t .  123 i 124, o- 
t o l o f a g n ą c y  sk o rz y s ta ć  z u lg i  ze w zględu  na 
W 01? m a ją tk o w e ,  pow inny  o zn a jm ić  o te m  
'łojSL ^otBu K om ple tow i do o b o w ią z k u  s łużb y  

nie późnie j  j a k  n a  d w a  m ies iące  p rze d  
^ D ia  n ' ein p o w o ła n ia .  Po  tym  te rm in ie ,  ozna j-  

. P rz y jm u ją  się ty lko  w w y p a d k u  p rz e d -  
,la P rzez  o zn a jm ia jące g o  z a s łu g u ją c y c h  na  

.oo ien ie  p rzy czy n  opóźnien ia .

126. M ający  p raw o  do uw oln ien ia  od o b o w ią z ­
ku  s łu żby  w ojskow ej wogóle, lub  ty lko od  s łu żby  
w czasie  pokoju ,  o raz  m a jący  p raw o  do  sk ró c e ­
nia  te rm inó w  s łu żb y  czy n ne j ,  p r z e d s ta w ia ją  sw o ­
je m u  P o w ia to w em u ,  O k ręg o w em u  lub  m ie jsk iem u  
K o m ple to w i do obo w iązku  s łu żb y  w ojskow ej: p ie r ­
w s i— w łaśc iw e  św iad ec tw o  o u m ie ję tn o śc i  lub  z a ­
t ru d n ie n iu ,  n a d a ją c y c h  p r a w o  do u w o ln ien ia  od 
obow iązk u  s łużby  w ojskow ej,  lub od s łu żb y  n a  
czas  pokoju; d r u d z y —dy p lom  lu b  a t e s t a t  n a  s t o ­
pień n au k o w y  lub  k la so w y ,  albo św iad ec tw o  od 
zw ierzchnośc i szko lne j  o u k o ń czen iu  k u r s u  n a u k  
lub o z d an iu  o dp o w ied n ieg o  e g z am iu u .

R o z d z i a ł  V III.

O p o w o ł  a  u i u d o  o d b y w a n i a  o b o ­
w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i 

o d b i o r z e  d o  s ł u ż b y .

I . O rozporządzen iach  przygotow aw czych pod  
względem  powołania.

127. P o  o t r z y m a n iu  szczegó ło w y ch  list p o w o ­
ła n i a  ( a r t .  185), Pow ia tow e, O k rę g o w e  i M iejsk ie  
K o m p le ta  sp ro w a d z a ją  ich d o k ła d n o ś ć  i w ady  j a ­
kie się p rz y te m  o k aż ą ,  p o p ra w ią  a lbo  b e z p o ś r e d ­
nio, a lb o  po p o ro zu m ien iu  się z w łaśc iw em i in ­
s ty tu c ja m i .

128. P rzy  p o ró w n an iu  o t r z y m a n y c h  ozn a jm ie u  
(a r t .  123  —  126), z w iadom ośc iam i w y k azanem i 
w l is tach  p o w o łan ia  (a r t .  104), P o w ia to w e  O k r ę ­
gow e i M ie jsk ie  K o m p le ta ,  t a k  w ty ch  l i s tach ,  
j a k  i w szczeg ó łow ej  iiście p o w o ła n ia  osób w y ­
m ien ion ych  w a r t .  95 , ro b ią  w zm iank i:  k to  z w n ie ­
s ionych  do list i do ja k ic h  u lg  m a  p raw o .

129. Po  sp ra w d z e n iu  szczeg ó ło w y ch  lis t  p o ­
w o łan ia  Po w ia to w e , O k ręg o w e  i M iejsk ie  K o m p le ­
ta  ł ą c z ą  je  w ogólne  listy rew irow e, n a  każd y  rew ir  
p o w o łan ia  o ddz ie ln ie  i d o łą c z a ją  do każ d e j  tak ie j

l is ty  t r z y  oddz ie ln e  listy: A — osób p o d leg a jących  
w rew irze ,  n a  z a sa d z ie  a r t .  188, 217 i 218  n i­
nie jsze j U s taw y ,  w y znaczen iu  do s łu ż b y  bez  lo ­
sow ania ;  B — osób, k tó r e  w yc iągnę ły  swój los w r e ­
w irze  przy  p o p rz ed n ich  p o w o łan iac h  i o t r z y m a ł y  
o d ro cze n ie  do m a jąceg o  n a s tą p ić  powołania ';  C — 
n a leż ąc y ch  do r e w iru  osób w w ieku p o w o ła n ia ,  
będ ących  w s łu ż b ie  j a k o  ocho tn icy ,  o ra z  z n a jd u ­
jąc y c h  się w z a k ła d a c h  n au k ow ych ,  k tó rz y  o z n a j ­
mili o życzen iu  odbycia  ob ow iązk u  w c h a r a k t e r z e  
o ch o tn ik ów  ( a r t .  54 ) .

130. U łożyw szy  listy rew iro w e ,  P ow ia to w e ,  O- 
k rę g o w e  i M ie jsk ie  K o m p le ta  p rz e d s ta w ia ją  n a  
1-go lipca, za po śred n ic tw e m  G u b e rn ja ln y c h  i O b ­
wodowych do o b o w ią zk u  s łu żb y  w ojskow ej K o m ­
ple tów  do M in is te rs tw  W o jn y  i S p ra w  W e w n ę t r z ­
nych w iadom ości o liczbie  osób w niesionych  do 
list p o w o ła n ia  każ d e g o  re w iru ,  i o ogólnej su m m ie  
w powiecie , nie w łą cza ją c  do tej liczby, t a k  o- 
sób, k tó r e  p rzen io s ły  się do innych  rew iró w , j a k  
i w nies ionych  do d o d a tk o w y c h  l i s t  B  i C ( a r t .  
129) osób, pod lega jących  na  zasadz ie  a r t .  62, w y­
łą c z e n iu  od s łu żb y  w ojskow ej.  (D . c. n.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
"ceeoeeee**

—  W N - rz e  61 je d n e g o  z n a jb a rd z ie j  p o c z y t­
nych i pow ażnych  d z ien n ik ó w  p e te r s b u rg s k ic K  a 
m iauowicie  w G ołosit, zam ieszczony  z o s t a ł  a r t y k u ł  

[w s tę p n y  o p ro je k to w a n e j  p r z e z  K alisz  ko le i  ż e la ­
znej,  k tó ry  j a k o  b lizko  in te re su jący  n a sze  m ia s to  
i okolice, po d a jem y  tu ta j  w p rz e k ła d z ie .

U w aż am y  j e d n a k  za n ie z b ę d n e  n adm ien ić ,  że 
d e p u ta c ja ,  o k tó re j  m ow a w a r ty k u le ,  n ie  b y ła  o- 

j becnie  w St. P e te r s b u r g u ,  a ty lko  p rzez  m ie s z k a ń ­
ców m ias ta ,  p o d a n ą  z o s t a ła  do J W .  M in is t ra  ko-

W 01ICE kllA.Hl
(C iąg trzynasty).

V  ®cJ®'vy w K ra k o w ie ,  Jag ie l lo n y  panow ali  w P ra -  
}  a»tf, d z>siaj P a la c k i  d o w od ząc  p ra w  Czech 
r r3’Cz mi ‘ p o w o łu je  się na  ten  f a k t  hi- 
w ^ i k a ^ ’ Źe k ie d L  P° n ieszczęśliw ej śm ierc i  
. M a  a J a g ie l lo ń c z y k a ,  (syna  W ła d y s ła w a ,  a 
? ‘4Cze i ie rz a  IV -go  kl 'óla polskiego),  pod
u ’ai, Q ID.. k tó r y  b y ł  k ró lem  czesk im  i w ęg ie r ­
ek zag ro żen i  p o tę g ą  t u r e c k ą ,  pow oła li
th3ąrza , e rd J n a n da ,  m ło dszego  b r a t a  K a ro la  V 
J  u0 ’ r ? ku 1526, a  n a s tę p n e g o  ro k u ,  toż  sa- 
ujMży t . W ę grzy ;  już  i s tn i a ła  w tedy, z u p e łn a  
c i  b iia ły111'  .n a io d a m i  fed e ra c ja .  W ę g ry  i C z e ­
to Zapr, * ° i ł  o dd z ie ln ą  au to n o m ję .  Dziś N ie m -  
M  i s t o ^ ^ ^  C zechom  p ra w  do tego ,  co s t a -  

H 'ch życia . N iw ecząc  w ie k a m i u s ta lo -
fl/Wdj r roJ sp o łe czu y ,  p r a g n ą  c ze sk ą  k ra in ę
V  hij b. ri.m a“ sk * w tłoczyć  o rgan izm . Ależ każ-  

v  Bó<» 5 f w°  do b y tu  na  tej ziemi, t a k  j a k  go
' W * aJu tr  zy ł  * tam  gdz ie  g0 Postaw ił .
Wi: *o! r, z z r a n a  opuśc i l iśm y P ra n e .  P ędz im y

lone d rz e w  m assy , b ia łe  W a lh a l i  śc iany, z n ik a j ą  
nam  z oczów. Z n u żon y  tem  b ły s k a w ic z n e m  m i­
g o tan iem  się p rzedm io tów  n a  t le  h o ry z o n tu ,  w p a ­
d asz  n a re s z c ie  w ja k ie ś  g o rą c z k o w e  ro z m a rz e n ie ,  
do czego n ie m a ło  się ta k ż e  p rzy czyn ia ,  u s t a w i ­
czny a t a k to w y  tu r k o t  w ago nó w , k tó ry  z lew a jąc  
s ię w ja k ą ś  dz iw n ą  i d z ik ą  h a rm o n ję ,  sp ra w ia ,  że 
ci się zd a je  s łyszeć, n iby  p iek ie ln y c h  jak ichsiś  w i r ­
tuozów  w ykony w ająch  W a g n e ro w sk ie  u tw o ry .

J u ż  po zachodz ie  s ło ńca  s tan ę l i śm y  w M ona- 
ch ju m . P r z y  b la s k u  gazow ych  p łom y kó w , t ru d n o  

, by ło  z ach w y cać  się p iękn ośc ią  gm ach ów  teg o  m ia- 
s ta .  B udow le  co z g reck iem i o p ie rw sze ń s tw o  
ośm ie la ją  się walczyć, ty lko  w ś w ie t la n e j  pow odzi 
p o g o d ą  p a ła ją c y c h  n iebios o g ląd ać  należy. B y łby  

! n ie sp raw ied l iw y m , k to b y  się p o w a ży ł  tw ierdzić ,  
że M o nach jum , to  ja k i ś  g ród podrzędn y ;  w szakże  
za  sto licę  w zn ac z e n iu  tak iem  j a k  P a ry ż  lub L o n ­
dyn, uchodz ić  nie m oże i nie ma p re te n s j i .  W tym  
w zg lędz ie  b r a k  m u j e s t  te j  ró żnorodne j  ciżby 

i m ieszkańców , tego  ru c h u  i w rzaw y  o c ean icz n e j ,  j a -  
j k a  t a m ty m  m ias tom  je s t  w łaśc iw ą.  M nó s tw o  tu  
.w id z isz  w sp a n ia ły ch  i szykow nych  gm achów , sze- 
J rok ich  i d o b rz e  z a b u d o w an y ch  ulic, ro z le g ły c h ,  
p o m n ik am i i d rz e w y  ozdobionych  placów, skw e- 

| rów i ogrodów . Cóż, k iedy to  w szystko  (powie- 
dz ianoby) ,  w yg ląd a  n a k s z t a ł t  na  w y ro s t  sp raw io ­
nego  odz ien ia ,  lu b  form y, k tó r e j  ca łośc i ,  k o r p u s  
nie z a p e łn ia .  G dzie indz ie j  chaos, wir, p o ry w a  cię 
i w o d u rz e n ie  w praw ia ; tu  czu je sz  się o to czo ­
nym  a d m o s fe rą  sp ok o ju  i w zg lędn e j  ciszy. K r ą ­
żący  po u licach  lu d z ie  nie sp ie szą  się, nie p ędzą  
j a k  sza len i,  nie p o t r ą c a j ą  się, n ie  c isną . Możesz

sw obodnie  k roczyć ,  j a k  ci się p odoba  i bez  p r z e ­
szkody  p rz y g lą d a ć  się no w y m  dla  c iebie  p r z e d ­
m iotom . Co m n ie  na jw ięcej za jm o w a ło ,  to  m ie ­
szk ańcy  tych  now oczesnych  A ten .  W c a ły c h  m o ­
że N iem czech ,  n ie  z n a jd u j ą  się ta k  p ra w ie  je d n o ­
s ta jn ie ,  w łaśc iw ą  rasow o śc ią  o dzn acz a jąc y  się l u ­
dzie, od swoich w spó łp lem ieu n ikó w , j a k  B a w a ro -  
wie. M yślisz ,  że to  są  j a k i e ś  na je d e n  m odel u -  
tw o rzo u e  is to ty .  Ś re d n ie g o  w zro s tu ,  k rze p k ie j  i 
b a rczys te j  budow y, g łow y m a ją  k s z ta ł tn e ,  p r o ­
po rc jona lne ,  k w ad ra to w e ,  a tw a rze ,  obok  w y raz u  
m ęzkości i s iły, dziw nie  ł a g o d n e  i d ob ro d u sz n e .  
A j e d n a k  w sw oich w ojennych  w y pra w ac h ,  ci l u ­
dzie  w yróżniali  się n a d z w y c z a jn ą  g w a ł to w u o śc ią  i 
w szędzie  zos taw ia li  po sob ie  d re szcz em  p r z e j m u ­
jące  w spoinuienia .  W  n a sz y m  k ra ju ,  dz ięk i N a ­
poleonow i I - em u ,  k tó ry  ich w n ad w iś lań sk ie  i d a ­
lej p o p ro w a d z i ł  s t rouy ,  B a w ar ,  s t a ł  się syn on im em  
ra b u s ia  i o k ru tn ik a .  N iem niej w o s ta tn ie j  w ojn ie  
F ra n c j i  z N iem cam i,  oni to  najwięcej, o d z n a c z a l i  
się m o rd em  i pożogą. Z te m  w szy s tk iem  p o w ta ­
rzam , w ca łych  Niemczech, nie z d a r z y ł o  mi się 
w idzieć ludzi, k tó rzy b y  więcej z e w n ę t r z n ą  p o s t a ­
cią, o b u d z a l i  z a u fa n ia  i sym p a tj i .  T a k  to ,  pozory  
częs to  są  zw odnicze . N a dowód ta k ie g o  ich u s p o ­
sobien ia ,  m ożn aby  p rzy toczy ć  w y b ry k i  j a k i c h  się 
w w łasny m  k ra ju ,  w w ła sn e j  dopuszcza l i  s tolicy. 
Między iunerni,  z d a rz y ło  się, że m ą d r y  i zacn y  
ich m on arch a ,  z a c h o d z ą c  w la ta ,  dozw olił  się u w i­
k ła ć  w s id ła ,  j a k i e j ś  w ę d ro w n e j  k rasow icy .

(D a lszy  ciąg nastąpi).



m u n ik a c j i  p ro śb a ,  w p o p a rc iu  s t a r a ń  czynionych  
p rz e d  dw o m a la ty  p rzez  d e p u ta c ję  k a l i sk ą ,  i  ce ­
lem w y ja śn ie n ia  je szcze  n iek tó ry ch  okoliczności, 
odnoszących  się do kolei p rzez  m ias to  n asze  p ro ­
jek to w an e j .

A rtykuł:  wspomniony b rz m i  j a k  nas tęp u je :

„ S t . Petersburg, 1 (1 3 ) m arca 1 8 7 i  roku.
W  obecnym  czasie ,  j a k  n a m  mówiono, z n a jd u ­

je sig w P e te r s b u rg u  d e p u ta c ja  z m. K alisza , p r z y ­
b y ła  aby  s t a r a ć  sig o n a jk o rz y s tn ie js z y  d la  miej­
scowych in te re só w  k ie r u n e k  ko le i  że lazne j,  p ro j e ­
k to w a n e j  od fab ry cz n e g o  m ia s ta  Ł o d z i  do g r a n i ­
cy P ru s k ie j .  L in ja  t a  (m a ją c a  od leg łośc i  niewię 
cej j a k  100 w iors t) ,  z p ie rw szeg o  sp o j rz en ia  nie 
zd a je  sig być t a k  w ażną ,  aby  k ie r u n e k  je j wiele 
p rz e d s ta w ia ł  in te re s u ,  a  j e d n a k  z w ybu do w an iem  
te j  t a k  n iew ie lk ie j kolei p o łącz o n e  są  o ko lic zn o ­
ści, k tó ro  z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  ogólną.

W  liczbie in n ych  względów, n a jw ażn ie jszy m  jes t ,  
że p ro je k to w a n a  od Ł odz i g a łę ź  kolei żelaznej,  
m a  sig p o łączyć  z k o le jam i sąs iedn iego  pa ń s tw a .  
W  ten  sposób, w iąże  sig o n a  za ró w n o  z in t e r e s a ­
mi p rzem y słow e in i  i h an d lo w em i m ieszkańców  p o ­
g ra n ic z a  o by dw óch  p a ń s tw ,  a  w tedy  ro z u m ie  sig, 
że pańs tw o ,  na  t e r y to r ju m  k tó re g o  m a  sig b u d o ­
wać p o d o b n a  d ro g a ,  m a  p raw o  d a w a ć  p ie rw s z e ń ­
s tw o  in te re so m  swoich m ieszk ańcó w ; a  w każd ym  
raz ie  nie pozos taw iać  bez uw ag i  p r a g n ie ń  swoich 
po dd any ch ,  tyczących  sig teg o  p rzed m io tu ,  tern 
b a rd z ie j ,  je ś l i  p ra g n ie n ia  te  z n a jd u ją  sig w s p r z e ­
czności ze  s t a ra n ia m i  właśc ic ie l i  zag ra n icz n e j  k o ­
lei że laznej.

P o  p o łą c z e n iu  m ia s ta  Ł o d z i  z ko le ją  P e t e i s -  
b u rg s k o -W a rs z a w s k ą ,  w P ru s a c h  u tw o rz y ło  sig 
b ezzw ło czn ie  to w arzy s tw o  celem w y b ud ow an ia  d r o ­
gi że lazne j od W ro c ła w ia  k u  nasze j g ran icy  do 
W ie ru szo w a ,  w tein  p rzy p u sz c z e n iu ,  że  później 
z d o ła  sobie  w y jed nać  k oncesję  r z ąd u  ru s k ie g o  na 
p rz e d łu ż e n ie  tej d ro g i  do Ł o d z i .  C ały  in te r e s  z a ­
g ra n ic zn eg o  teg o  to w a rz y s tw a  le ż a ł  w tein , aby 
u p rz ed z ić  w ybu do w an ie  tak ie j  linji, k tó r a  m o g ła ­
by uw oln ić  b o g a ty  h an d lo w y  i p rzem y s ło w y  10 
zwój p o g ra n ic za  N adw iś lań sk iego  k ra ju ,  od z a le ­
żności od W ro c ław ia .  W id o k o m  tym  s p rz y ja ł  ja k  
n a jb a rd z ie j  p ro je k t  w spom nionego  to w a rz y s tw a  p r u ­
skiego, poniew aż  w y tk n ię ta  p rzez  ta k o w e  d la  n a ­
szej g u be ru j  i K alisk iej linja, m ia ła  m in ą ć  w s z y s t ­
k ie  g łó w n ie jsze  p u u k ty  han d low e  i p rz em y s ło w e ,  
a  w tej l iczbie i nasze  p o g ra n ic z n e  m ias to  gu b e r-  
n ja ln e  Kalisz. W ę z łe m  i p u n k te m  sk ła d o w y m  dla 
tam ecz n eg o  n a szego  p rz e m y s łu  i h a n d lu  m ia ło  być, 
w e d łu g  w spom nionego  p ro je k tu ,  z ag ra n ic z n e  m ia ­
s to  W ro c ław ,  a  m a ją c a  sig bu d o w ać  na  ru s k ie m  
te r y to r j u m ,  z decyzj i  r z ą d u  ru sk iego ,  g a łęź  d r o ­
gi że laznej m ia ła  na  ce lu  d o p ro w a d z e n ie  do u- 
p ad k u  i o p u s to sz en ie  w łasn ego  naszego  m ia s ta  K a ­
lisza. , . . . „

Cel to w a rz y s tw a  p ru s k ie g o  obecnie  o s iągn ię ty  
je s t  za ledw ie  w połowie: część  obm y ś lane j  p rzez  
z ag ran ic zn y ch  k o n c e s jo n a t ju sz ó w  kolei że lazne j,  
z a w is ła  od zezw oien ia  r z ą d u  p ru sk ieg o ,  a m iano  
wicie od W ro c ła w ia  do W ie ru sz o w a  na naszej g ra  
nicy, już  je s t  z b u d o w a n a ;  ale je d n a k  na  p rz e d łu ż e n ie  
d ro g i  tej na ru s k ie m  te r y to r ju m  do Ł o dz i ,  koin- 
p a n ja  z a g ra n ic z n a  nie z d o ła ł a  d o tą d  w y jed n a ć  d e ­
cyzji naszego  r z ą d u ,  pom im o w szelk ich  użytych  
z te j o kaz ji  p ro s ty ch  i p oś re d n ich  w p ływ ó w .

D w a la ta  tem u ,  s t a r a n i a  te  ro z b ie ra n e  były 
w P e te r s b u r g u ,  i, o ile nam  w iadom o, nie u czy ­
n iono  im zado sy ć  pod ty m  p o zo rem , że w spomnio- 
n a  l in ja  nie m oże  być z d e c y d o w an ą ,  dopóki nie 
z o s t a n ą  w yb ud o w a n e  inne, w ażnie jsze ,  w N a d w i­
ś lań sk im  k ra ju ,  ko le je  że lazne  s t r a te g ic z n e .  I w ów ­
cz a s  p rz y b y ła  do P e t e r s b u r g a  d e p u ta c ja  od m ia ­
s ta  K a lisza ,  żywo za in te re s o w a n e g o  w tern, aby 
lin ja ,  m a ją c a  łą cz y ć  Ł ó d ź  z k o le ja m i pruskie in i ,  
n ie  o m in ę ła  K a lisza ,  a  je j prośby  u z n a n e  były  za 
z a s ł u " u j ą c e  na uw ag ę .  O becnie ,  po za tw ie rd z en iu  
u s ta w y  kolei że la zne j  N adw iś lańsk ie j ,  p ru s k a  kom- 
p a n j a ' d r o g i  W ro c ła w s k ie j ,  na nowo p odn ios ła  kw e- 
s t ję  p rz e d łu ż e n ia  kole i od Ł o d z i  p rzez  W ie r u ­
szów, a  nie n a  Kalisz. I  o toż, m ieszkańcy  ni. 
K a lisza ,  z a t rw o ż e n i  w ieśc iam i o s t a r a n ia c h  tych, 
p rz y s ła l i  p ow tórn ie  do P e t e r s b u r g a  sw ojego  rep re-  
z e n t a n t a  w ty m  celu, aby  swe m ias to  i in te resa  
p rz e m y s ło w e  okolicy, z as łon ić  od n ieb ez p ieczeń ­
stw a  g ro żąceg o  im  w raz ie  u rz e c z y w is tn ie n ia  po- 
m ien ionego  p ro je k tu  z a g ra n icz n y ch  koncesjon is tow , 
m a jący ch  n a  celu sw oje w ła sn e  k orzyśc i  i i n t e r e ­
sa han d low e  m . W ro c ław ia .  
f  U w aża m y  za n iebez  korzyści  p rz e d s ta w ie n ie  na 
s t ęp u jący ch  dan ych ,  k tó r e  pos łużyć  m og ą  do w y­
ja ś n ie n ia  ca łe j  te j  sp r a w y .  I

K ie ru n e k  d ro g i  że laznej od Ł o d z i  n a  S ie r a d z  
u zn a n y  j e s t  za  rac jon a ln y ,  za ró w n o  w p ro jekc ie  
W ro c ła w sk im  i K aliskim . P u n k t a  sporne  p rze to ,  
z a w ie ra ją  się w łaśc iw ie  w kw es t j i ,  j a k  sk ie row ać  
d ro g ę  że la zn ą  od  S ie r a d z a  dalej ,  k u  g ra n ic y  p r u ­
skiej, to  j e s t ,  czy na  K alisz ,  czy też  na  W ie ru ­
szów. S k ie ro w an ie  ko le i  na W ieruszów , pozo s ta  
wi n a  s t ro n ie  w szystk ie ,  n a jb a rd z ie j  p rzem y sło w e  
p u u k ta  te j  okolicy. W ieruszów , to  nic n iezna-  
czące  i m a ło lu d n e  m ias teczko ,  k iedy  ty m czasem  
Kalisz  nie ty lko  je s t  a d m in is t r a c y jn e m  o gn isk iem  
g ub ern j i ,  ale n a d to  m a o ko ło  2 0 ,0 0 0  m ieszk ańcó w , 
wcale po w ażn ą  liczbę z a k ła d ó w  i fab ry k ,  w liczbie 
k tó ry c h  z n a n e  ogólnie f a b ry k i  s u k n a  F id le ra  i 
b ra c i  R ep han ;  w okolicach  z a ś  K alisza  is tn ie je  
k i lka  cu k ro w n i.  N ad to ,  kolej ż e la zn a  sk ie ro w an a  
p rzez  K alisz ,  d a lek o  prościej po łączy  nasz  ruch  
h and low y p rzez  Ł ó d ź ,  z g łó w n ie jszem i l i u ja m id r ó g  
że lazny ch  z a g ran iczn y ch ,  i może u tw o rz y ć  w K a­
liszu je d e n  z w ażn ie jszy ch  sk ła d o w y c h  i t r a n z i to -  
wych p un k tów  p o g ra n ic z n y c h  ce ssa rs tw a ,  nie  c i ą ­
gn ąc  sz tu c zn ie  in te ressów  p rz e m y s ło w y c h  i h a n ­
dlowych k r a j u  k u  leżącem u n a  s t ro n ie ,  a przy  
tern c u d z o z iem sk ie m u  m ia s tu  W ro c ław ow i.  J a k  
n ie ro z w a ż n e m  b y ło b y  d la  d o b r a  W ro c ła w ia  czy- 
uić ofiarę  z k o rzy śc i  K alisza  i jeg o  okolic, d o s t a ­
tecz n ie  ju ż  o k a z u je  się z tego, że obecnie ,  przy  
b r a k u  kolei że lazne j i r o z r z u c e n iu  r u c h u  h a n d lo ­
wego m iędzy  kilka k o m ó r  ce lnych ,  p rzez  k o m o rę  
S zczy p io rn o  (o pięć w io r s t  od K alisza)  w ywozi 
się co roczn ie  do 1 ,80 0 ,00 0  pudów  zboża, wełny, 
sp i ry tu s u ,  g a łg a n ó w  i t. p. wywozi się zaś  do c e ­
sa r s tw a  160 ,000  pudów  węgla k am ie n n eg o ,  260 ,0 00  
pud .  naf ty ,  3 8 ,0 0 0  pudów  śledzi,  8 0 ,0 0 0  pudów 
że laza  i m aszy n ,  6 5 ,0 0 0  m a t e r j a łu  budow lan ego ,  
9 0 ,0 0 0  p rzęd zy  i f a r b ,  i 13 ,000  pudów  m a t e r j a -  
łów i w yrobów  ch em icznych .  S k ie ro w a n ie  d rog i  
że lazne j Ł ó d z k o -S ie ra d z k ie j  na  W ie ruszów  m ia ło ­
by pew ien  sens  dw a la ta  te m u ,  k iedy  K alisz  o d ­
d z ie lony  b y ł  od p ru ssk ich  d ró g  że laznych ,  i k iedy 
W ro c ła w ,  d z ię k i  u p rz e d z a ją c e m u  pośpiechowi u- 
tw o rzo n eg o  w nim  to w a rz y s tw a  c u d zo z iem sk iego ,  
p op ch n ię ty  b y ł  n ie jako  na sp o tk a n ie  nasze j  d r o ­
gi; a le  je ś l i  i wówczas s t a r a n ia  z a g ra n ic z n e  nie 
b y ły  uw zg lęd n ion e ,  to  te m  mniej m o gą  one  z a ­
s łu g iw ać  na  uw agę  dziś, k ied y  o k i lk an aśc ie  w io rs t  
o i K  il isza, a m ianow ic ie  w O s tro w ie ,  p ru s a c y  b u ­
d u ją  j u ż  kolej że lazną ,  k tó r a  s tan ie  się p r z e d ł u ­
żen iem  naszej linji Ł ó d zk o -S ie ra d zk ie j ,  w raz ie  
p o p ro w a d z e n ia  jej p rzez  K alisz .

N a  zasad z ie  wyżej p rzy to czo n y c h  dan ych ,  m o­
żna , z d a je  się, ocenić  z n a c z e n ie  s t a r a ń  k o n c e s jo ­
nis tow d ro g i  ż e la z n e j  W ro c ła w s k o -W a rs z a w s k ie j ,  
k tó re j  ak c je  n ie zu p e łn ie  je szcze  są  op łaco ne ,  o p ł a ­
cenie  ich bow iem  zależy  m ianow ic ie  od tego ,  czy 
ich ż ą d a n ie  b ędz ie ,  lub  nie będz ie  s p e łn io n e .  Na 
n ieszczęśc ie  m ie szk ań cy  K a l is za  nie s t a w a ją  sam i 
w c h a r a k t e r z e  koncess jon is tó w  i p ro s z ą  jed y n ie  o 
to, ażeby  d rog a  ż e la z n a  od Ł o d z i  k u  g ran icy  prus-  
sk ie j ,  k to k o lw iek  b ąd ź  i k iedyko lw iek  będz ie  j ą  
b u d ow ał,  p o p ro w a d z o n ą  b y ła  nie  na  W ieruszów , 
j a k  to  leży w in te re s s ie  W ro c ła w ia ,  ale n a  K a ­
lisz, to  j e s t  w in te re s ie  tego  m ia s ta  i n a jb a rd z ie j  
ro zw in ię ty ch  pod w zględem  p rz em y s ło w y m  m ie j ­
scow ośc i g u b e rn j i  ka lisk ie j .  R u ssk i  K alisz ,  r o z u ­
mie się, ma w ty m  ra z ie  p ie rw szeń s tw o  p rzed  
n iem ieck im  W ro c ław iem .

Z d a n ie m  n aszem , na  s t a r a n i a  m ieszkańców  k a ­
liskich w inn a  być zw róco na ,  w k ażdy m  raz ie ,  c a ­
ła u w ag a ,  choćby d la  tego ,  aby  po kazać ,  że p r a ­
w dziwe i ro z u m n ie  p o ję te  d ob ro  m ieszkańców  g u ­
be rn j i  n a d w iś la ń sk ic h  b lizk o  obchodzi Ilossję, i że 
ciż m ieszkańcy  zaw sze  m o g ą  znaleść  o b ro n ę  i po 
parc ie  w sp o łe c z e ń s tw ie  ru s sk iem  przeciw  e k sp lo a ­
tacy jn y m  zab ie go m  ze s t ro n y  sąs iadów , dążących  
n ie s p o s tr z e ż e n ie  do co raz  g łę b s z e g o  z ap u szczen ia  
sw oich r ą k  w e k o n o m iczn e  sp ra w y  naszych  p o ­
g ran ic z n y c h  g ub e rn j i  zachodnich .

—  Z ap o w iedz iany  na  w to re k  „O te l lo ” g ra n y m  
nie był: k a r t k a  z a ś  p r z y b i ta  na  d rz w ia c h  kasy  o- 
zn a jm iła  publiczności :  „ że  z pow odu n iep rzyb yc ia  
p. Z a rem b y ,  g ra ją c e g o  ro lę  ty tu ło w ą ,  p r z e d s ta w ie ­
nia nie będzie .”

Nie ro z b ie r a j ą c  powodów ja k i e  w pływ ać  n a  to 
m ogły ,  z a zn a c z a m y  ze swej s t ro n y ,  że publiczności 
wcale n ie m iłą  b y ła  t a  niezasłużona niespodzianka, 
w o dw et z a  niespodziankę chociaż  zasłużoną .

—  W d n iu  w czora jszym  to w arz y s tw o  a r ty s tó w  
d ra m a ty c z n y c h  pod d y re k c j ą  p. T ra p sz o  d a ło  o- 
s t a tn ie  p rzeds taw ien ie ,  n a  k tó r y m  żeg na ło  licznie  
z e b ra n ą  publiczność, d z ię k u ją c  za  d o z n a n e  w c z a ­
sie te ra ź u ie js z e g o  p o b y tu  pow odzen ie .  J a k o  zaś  
objaw  sy m p a tj i  i u z u a n ia  ze s t ro n y  publiczności 
ka lisk ie j  dla p racy  i t a l e n tu ,  n a  p rzed s taw ien iu

tem  ofiarow ano pani Z im a je r ,  a r t y s tc e  cie^ bl]̂  
s ię  ogóluem i w zględam i widzów, b u k ie t  z  ozd _  
b ra n s o le tą ,— p a n u  M orozow iczow i n a d e r  symp -j 
c z n em u  kom ikow i,  z e g a re k  z ło ty ,  i dyrckt°»“ 
i .  T ra p s z o ,  j a k o  p a m ią tk ę  chw il przez  111 • 
w n a s z e m  mieście p rz eb y ty ch ,  a lb u m  z widok 
K alisza. _ . ,  te

C zujem y się tu t a j  w obow iązk u  nadmienić,
w czasie  te ra ź n ie j s z e g o  p ob y tu  tow arzystw 0 ■ 
T rap szy  o d z n a c z a ło  się p raw d z iw ą  staranność*1* 
p ra c ą ,  u ie k tó rz y  z a ś  z a r ty s tó w  i a r ty s te k  da"
dow ody rz e c z y w is te g o  ta le n tu .

N iosąc  więc s ło w a  u zn au ia  d la  d y re k to ra  P- j 
pszv, żyw imy nad z ie ję ,  że z nade jśc iem  jeS 
zno w u  z a w ita  do naszeg o  m ias ta .

—  D ochodzi do w iadom ości naszej ,  źe P° , ,.r  
ła  myśl z a ło ż e n ia  T ow arzy s tw a  w zajem nego ^  
d y tu ,  i w ty m  celu w d n iu  26  b. m., ma s*<5 
być w K aliszu  p rz e d w s tę p n a  n a ra d a .

Bliższe szczegó ły  p o d a m y  n a s tę p n ie .  je
—  Od d n ia  15 (2 7 )  m a rc a  r. b., nieza^ y  

od k a r e t  p o cz tow ych  k u rs u ją c y c h  dziś  .n’1®|iJ. 
K u tn e m  i K aliszem , p u szc zo n e  ibędą w bie» 
r e tk i  s iedm io osob ow e  m iędzy  K o łe m  i K : agU 
B ę d ą  one  w ychodzić  z K u tn a  po r a n n y m  P0^ ^ .
0 godz in ie  11%  i p rz y b y w ać  do  K o ła  0 £ jj 
4 ' / , ;  z K o ła  zaś  w y p raw ian e  b ę d ą  o j . ej 
w p o łu d n ie  i s t a w a ć  b ęd ą  w K u tn ie  o godz- 
w ieczorem  n a  poc iąg i  osobow e. ^

—  P rzy p o m in a m y ,  że ju t ro  w te a t r z e  k ° 11 {U- 
a m a to rs k i  n a  do chód  n iezam ożn ych  uczniu* j, 
te jszego  g im n a z ju m  i T o w a rz y s tw a  osad  r°  
d la  m a ło le tn ic h  p rze s tę p có w . . . j

—  N iek tó rzy  z a p a le n i  zw olennicy  wielk |ld 
m a łe j  poli tyk i ,  ś led ząc  p iln ie  za je j biegiem, ^  
m a d z a ją  się co d z ie n n ie  do  z a k ła d ó w  P11*4*10.2 j,]0'
1 k u  w ie lk iem u  n iezado w o len iu  re s a ty  p u b ! )fj 
ści, u r z ą d z a j ą  z l e k tu ry  g a z e t  rodza j pub"  0(p 
pre lekc j i ;  c z y ta ją c  albow iem  po p a rę  godzi” r 
n ies ionym  g ło sem  o g ro m n e  ła m y  polityczu 
ze t  ( inne  d z ia ły  pism nic a nic ich nie obci*0* .ell,i 
to czą  nad  g łę b o k ie m i  p o g lądam i gazecia*'® 
h a łaś l iw e  d ysku s je ;  u d z ie la ją  sw ych m ądrych ^  
B ism ark ow i,  M ac-M ahonow i i in n y m  europ^J^jjj. 
m ężom  s ta n u ,  k tó rz y  z w ie lką  d la  siebie sz ^. 
nie  u iogą  z n ich  k o rzy s tać .  U z n a ją c  ca łą  .^o- 
s łość  p od obnych  ro zp raw  dla  d o b ra  E u r o p ) .  p0- 
łe c z e ń s tw a ,  o śm ie lam y się j e d n a k ż e  zwróć* ^  
k o rn ie  u w a g ę  panów po li tyk ów , iżby zechc*e . u- 
w zg lędn ie js i  d la  r e sz ty  c ichych czy te ln iku  cj. 
dz ie lu ti  sobie  w z a je m n y c h  u w ag  cokolwi° ^  
cliszym g łosem ; bo j a k k o lw ie k  są  to  p rofan ':  jCli 
w ta jem n iczen i  w m is te r ja  d yp lom atyczne ,  $  
c zy te ln ic tw o  g a z e t ,  j e s t  mniej m oże r**’
d la  in te re só w  ludzkośc i,  w k a ż d y m  jed n ak  ■ 
zie, m a ją  z niemi ró w n e  p raw o  w y m a g a "111 
kojności d la  p rz e j rz e n ia  p ism. cu-

—  B y łob y  do życzeu ia ,  aby  pp. właścic*0 ^li 
k ie rń  i inn ych  pub liczn ych  z a k ła d ó w ,  jpl' 
g aze ty  z a r a z  po na d e jś c iu  k u r j e r e k ,  a  nic ^ y  
k a  g o d z in  po ro z p a k o w a n iu  p ocz ty ,  czem **' ciy  
ją  sw ych gości na  m e b a r d z o  p r z y j e m " 6 

k iw an ie .  ........................ . „ r7ect*<>̂
—  Po zad z iw ia jąco  n isk ich  cen ach  Prz n* 

w ła sn o ść  n ie ruch om ośc i  do r ą k  now onaby ] W * jLco ra z  częs tszych  l ic y tac jach  sądow ych .  * ^ p o  
na  tego, o ile nam  się zdaje  leży, w małe*10 
w szec k n ian iu  wiadomości o n ich  p o m ię d z y . 
vVarto, aby  o s p r z e d a ż a c h  w iadom ości tak  ’ 9je 
s z an o  n ie ty lk o  w D z ie n n ik a ch  r z ą d ° wy c ’ej;i
p ry w a tn y c h .  N iezn ac zn y  n a  te n  cel " 7 <J‘ .|{oi'1 
wicieby się o p ła c i ł  n ieszczęś l iw ym  “ ‘u vCiel°^ 
m a ło  co od n ich  szczęś liw szym  w‘e r^jąC)'cB’ 
p rzez  l iczn ie jszy  n ap ły w  na l icy tac ję  kup ^  
a z tą d  i po dn ies ien ie  s ię  cyfry  zaofia*'0

W IA D O M O ŚĆ  O RU C H U  C H O R Y C H , ,  
w sz p ita la c h  g u b e rn j i  k a lisk ie j  za  m ie s ią c s 

1814 ro k u .

W  s z p i t a l a c h

JŚtej T ró jc y  w  K a liszu  . . .
S ta ro z a k o n n y c li  w K aliszu  
8 go  Jó z e fa  w  S ie r a d z u . . .
W sz y s t. S S -ch  w  W ie lu n iu . .
S g o  M ik o ła ja  w  Ł ę c z y c y  . .
S go  D u c h a  w  K o n in ie  . . .
W la z a re c ie  w ięz . w  K a liszu
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pryw atne  w Kaliszu u-[jep .  W sze lk ie  bud ow le  
rjj QQCzone są  w in s ty tu c j i  R ządo w ej na  sum m ę 
*ar ’870, n ie  licząc  w to  ubezp ieczeń  w to- 

zys tw ach  p ry w a tn y c h .  
ji0'~T S tró ż e  dom ów  „ n a  sposoby  b io rą  s ię ,”  jeżeli 
lok f0111 0szcz§ d n y i d b a ły  o n ie p rzez ięb ien ie  się 
czy 1 nie chcąc  w y czek iw ać  na ulicy, aż  m u ra- 
J  P»n s t ró ż  b ra m ę  o tw o rzy ć  i o p łaca ć  m u 10-cio 
d o ^ w e g o  p o d a tk u ,  każe  sobie  k lucz  do b ram y 
p0 °bić, a  s t ró ż  ten  fo r te l  p o d p a t r z y ,  n a ty c h m ia s t  
i i ^ ^ w i a  k lucz  w ew n ą t rz  p rz e k rę c o n y  w zam k u ,  
bra bw no lens  volens, musi po d a w n e m u  do 

lny dzw onić  i d z ie s ią tk i  p łac ić .
C ,  W d n iu  19 b. m., z a k o ń c z y ła  życie ś.
Cy gd a ‘W a le n ty n a  F l i c l i l a ,  p rzeży w szy  miesię 
2[ W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  od b ęd z ie  się w dniu 
j; to  je s t  w so bo tę ,  o godz  5 po p o łu d n iu
kre°rr,u O t to  p r z y  ulicy P ie k a r sk ie j ,  na  k tó re  

'V|Wch, p rzy jac ió ł  i zn a jom y ch  z a p ra s z a  się.

Odczyt p. Jozefa Goldszmita.

(C iąg trzeci).

!(,. P|er£jąc  się na zasadzie, iż małżeństwo je s t  sa 
enŁein, l)raw0 kanoniczne pisane pod gorącą 

tyc. 4 południowego nieba, gdzie wszystko  i wszyscy 
fc .^ n ie j ,  niż w um iarkow anym  klimacie dojrze-
j?ci przyznaje 12-letnieinu dziecku swobodę przy 
l>râ e? °  sak ram en tu  z obrazą  praw rodzicielskich
n6|Jl':i k tó re  chociażby nigdzie w yraźnie wypisa­

nien, — były, przychodzą na świat jednocze-  
są . 2 rodzącem się niemowlęciem. Któż k o ch a

^ »6l i __ -  : ___j  — :  i i .  a  r  r ł. i a. i ; z .leJ i szczerzej, nad ojca i m atkę? Któż bezinte-
W j a i e j  dzieli się z dzieckiem całym owocem dłu -  
k  uich zabiegów i pracy, a stokroć szacowniej-*<Vm -

Dj^1 Jeszcze owocem długoletniego doświadcze- 
Da ' . Kto skuteczniej pokierować może wrzącemi 
ło ’̂ nościam i młodziana, Jub wstydliwie nieśinia
Jaj °bjawiającemi się uczuciami dziewicy? Czy-
tu»,lada będzie szczerszą i bardziej sercem wy­

jm o w a n ą ?
Wyr gdyby przemawiać już nie w imie uczuć, 
u f n y c h  na każdem niezepsutein sercu, stano- 

najis to tn ie jszą część składową każdej szla-
r^Cz"ej duszy, ale poprostu w imie pozytywizmu, a 
s*ycjd hłaterjaliznm, k tóry n iestety w coraz młod-

Warstw a ch  sp o łeczeńs tw a ,  j a k  zg u b n y  c hw as t  

■i!lle obliczen ia
lyc' oiać się zaczyna, to najściślejsze, uiatema-
V obliczenia dadzą naui ten  rezultat ,  iż 
n br y* małżeństwa, obejść się bez zezwolenia, 
terg^łoajmniej rady rodziców, w samym już  in- 
"î Do j6’ w w‘dokach osobistego dobra  stanowczo 
^ J o b n a .  Gdybyśmy nawet z podstaw społe-

Jst'Va wyłączyć zdołali ca łą  duchową i religij-» ins
3ąj 8°_ strouę, to i wtedy jeszcze nie natrafimy 
W . a jedno stadło , któreby, buntowniczo zdepta - 
OfiCj, Z w a r te  przykazanie, prędzej czy później nie 

(̂j, . smutnych skutków tego rokoszu. 
1tya,ani0|b naszem prelegent zam ało  za trzym ał 
V *  buchaczy  nad tą  ważną okolicznością, ale 

ec2oem w tym razie uniewinnieniem jego, być 
’ a p°p*£dność, z ja k ą  lawirując pomiędzy Scyl- 
toąji barybdą wprost przeciwnych prądów opinji 

i iune drażliwe kwestje, mianowicie z rzę-

pokolenie, pomimo wszelkich usiłowań nadym ają­
cej się żaby L afontena,  nie sprosta , wiodą do 
m rzonek i bolesnych zawodów; szczypta krygów i 
dygów, parlowanie lichą francuzczyzną i fałszywa 
gra  lub jeszcze fałszywszy śpiew u panienki, nie 
są gliną na ulepienie m atk i  obywatelki.

Pomijamy tu  cały ustęp, odnoszący się do coraz 
to innego pojmowania miłości, przez filozofję, poezję 
i prawo, w którym udało się panu  G. obudzić wybuch 
wesołego humoru słuchaczy, nader dowcipną"uw a- 
gą, że jakkolwiek w p raw ie  o małżeństwie z r. 
1836 miłość jest jednym  z wzajemnych obowiąz­
ków, z m ałżeństwa wypływających, wszelako nie 
było dotąd przykładu , aby wyrok sądowy skazy­
wał małżonków na miłość, a nawet gdyby k ied y ­
kolwiek takowy zapadł,  aby najenergiczniejszy 
n aw e t  komornik podjął się jego wyegzekwowania.

(D. n.)

Różne wiadomości.

— Tetersb. gazeta  akadem icka o trzym ała  z Mo­
skwy wiadomość, że znany  red a k to r  gazety  „Mos. 
Wied.” i obrońca klassycyzmu, professor Katkow, 
ożeniony z księżną Szalik, ma być podniesiony do 
godności księcia.

—  Krzaki ag restow e niepośledniej doznają k lę ­
ski ze strony gąsiennic, i nie raz widzimy je zu ­
pełnie przez nie z liści ogołocone. Lubownikom

w pięć czy w sześć tysięcy ludzi już  pod Bilbao 
nadc iągnął,  zrobiwszy m arsz niesłychanej prawie 
szybkości.  Ci górale pod tym względem zdumie­
wają najwytrawniejszych żołnierzy.

I w Austryi także zanosi się na wojnę... m ię­
dzy rządem a biskupami, k tórzy odbywają te raz  
narady  w Wiedniu pod prezydencją kn rdyna ła  
R auscher  a, by stosownie do polecenia encykliki 
papiezkiej, wydanej do nich pod d. 7 b. m., wy­
stąpić przeciw nowym wyznaniowym prawom. Czy 
w ójna  ta będzie prowadzona na sposób pruski 
przez obie strony, to jest przez rząd  i biskupów, 
nie wiemy, ale wątpimy. Położenie katolicyzmu 
w Prussiech tak  pod względem liczby ja k  pod 
względem usposobień ludności, duchowieństwa, 
p re la tu ry  inne. W dodatku  dynastja  panująca jest  
katolicką, a i to coś znaczy. Jeżeli biskupi po ­
p rzes taną  na protestacji,  to r z e c z n ie  będzie mia­
ła wielkiej wagi. Jeżeli jednak  prze jdą  do c z y n ­
nego-oporu  przeciw nowym praw om , przybędzie 
rządowi austrjack iem u nowy k łopot do tylu innych 
już go trapiących.

Biskupi pruscy, ja k  dowcipnie powiada „Ind. 
Belg” zos taną  wkrótce wszyscy „uwięzieni za d łu ­
gi.” B iskup  w Chełmnie Marwitz, jeden  z naj-  
uleglejszych władzy, dźwiga już  13 k a r  na  swoich 
barkach , a obecnie donoszą ze S tarogrodu  o ska­
zaniu go poraź czternasty . Za n ieprawne in s ta ­
lowanie proboszczów ma zapłacić 2400 tal. kary  
lub siedzieć 16 miesięcy w więzieniu. Dotychczas 
najm ni ej stosunkowo ucierp ia ł biskup osnabrycki.

W krótce zapewne dowiemy się czegoś o m an i­
festacji bonapartystow skie j w Chislehufście. Rząd

ogrodnictwa nieobojętną zatem powinna b y ć _ w ia - 'f rancuzki niespokojnem okiem ś ledz i ł  przygoto- 
don c, z | g o d z ą c e  w Anglji pismo Gardeners w an[a d 0 n jej a prawdopodobnie i z nas tępstw
Uronicie, podaje niezawodny środek wyniszczenia 
tych szkodników. Środek ten, zależy na posypa­
niu krzewów sproszkowaną b ia łą  ciernierzycą, (Ve- 
ra t ru m  album) rosnącą zwykle n a  górach. Na 
ten cel używa się zw ykłej piaseczniczki, n ap e łn io ­
nej o ile tylko można najdrobniej u ta r tym  i n a j ­
s ta rann ie j  wysuszonym proszkiem, 
dokonyw a się wieczorem 
rosa opadła,  a to dlatego,

następstv
nie będzie zadowolony. Imperjaliści umieją o r ­
ganizować dem onstrac je  i jesteśm y z góry p rzeko­
nani, że nie pozwolą księciu Cesarskiemu skom ­
p rom itow ać się w oczach narodu, w oczach mass. 
Dla nich to mniejsza, co inteligencja myśli o m ło-  

. dym Lulu  i jego czcicielach; oni w ierzą tylko 
■oszkiem. 1 osypyw an ie , w massy, w lud  i jem u przypodobać się pragną ,  
lub z rana, kiedy już Je s t  to ś ro d ek  niezawsze pewny a często bardzo 

aby zaw arty  w pirr-, n ieszlachetny, a le  kto  umie się nim posługiwać,
i m  rlz-y l i o n i  n r w  n n o ł  I . • u  • i • .  . * ł  °seczuiczce suchy proszek lepiej do liści przylegał,  t en wielkich n ie raz  dokaże rzeczy. Książe de 

a  tein samem skuteczniej d z ia ła ł  na gąs ienn ice . 'Broglie ze sw ojem i środkam i ograniczającemi co- 
Jeżeh  rosy nie było, w takim razie, należy uprze- j vaz bardziej swobodne wyrażenie woli narodu  nie
c i m r y  I i c p k i  m a o A  t v r \ . ł a  r . A b w z m i ó  '  i  i  • i  • ^

dalego zajedzie .  O mego mniejsza, ale dokąd 
wraz z sobą zaprowadzi Francję?

n ł . ‘
.{lcb, jak ie  ty lko  w sp ec ja lnem  dziele ,  nie

N e l p  0t*czy’cie p rz e z n a c z o n y m  dla obu  p łc i  i 
wK k u  s łu c h a c z y ,  sw ob od n ie  i sze ro ko

{'r»^V? nen'i być mogą. 
%•(.„ .cllodząc z  dziedziny p raw n icze j  na  pole
H jg ^ w o -s p o łe c z n e ,  pre legent za d a ł  w końcu
IW. I d r u iT i -  .."tzg- -Jgiin pytanie, jak ogół pojmuje u nas 

y ^ stvv°? Ta właściwie s trona odczytu, s ta n o ­
wi w ^ ’ią a niezaprzeczoną jego zasługę, ta  mie-

s.s°bie całe onego kry ter jum . Tu zapa try  
i H o l  ° a św iat przenikliwem okiem myśliciela, 
“k tneii’a l go uważnie, jak przez soczewkę fizjolo- 
K-'Vnv° ni'broskopu, a mimo to chłód sądu, ten 
'1 p,.z Warunek jego sprawiedliwości,  nie wyzię- 

w młodem jeszcze sercu prelegenta, 
promieni poezji: skalpel ana tom a nie 

> {  ą i eterycznej obsłonki, która wszystko wi- 
ft̂ nciŻWa*a’ a k tó ra  je d n a k  wyłącza pojęcie

i,,V»,"180ści-, ł  Przyczyną błędnego pojmowania inał- 
h..ek ;„Jest zdanie.n prelegenta, spaczony kie-
5l^° wm. wl cbowaniu płci obojej, w k tórym  za- 
W°̂ 0Sic2nZI Pr a ktyczności. W edług niego czysto 
ik!le'bły m nastrój nauk chłopca, a powierzcho- 

ecu • ^ ow3r panienki, nie mogą odpowic- 
®tó\y Wl: klasyczne postacie sta rożytnych  bo- 

> Wzory, k tórym  skarłow acia łe  dzisiejsze

L

dnio liście uieco wodą pokropić. Ś rodek  t e n , '  
znanym  je s t  i w Ameryce, gdzie go powszechnie 
zastosowywują: tam wszakże używają proszku na 
mokro, to je s t  rozmieszanego w wodzie, k tó rą  
polewają krzaki.

Można uważać za zw ycza jną  oznakę zbli- 
żającego się deszczu, skoro dym zam iast z komi­
na iść w górę t łucze się pomiędzy budynkam i 
cisnąc się do ziemi. Powód tego je s t  nas tępu­
jący:

Dym wychodzący z kom ina sk ła d a  się z sa 
mych drobn iu tk ich  cząsteczek węgla, które do 
skonale wysuszone, są lżejsze od powietrza i z ł a ­
twością w górę wylatu ją. Im  ciemnieiszy dym, 
tern więcej owych w nim cząs tek ,  im zaś ja śn ie j ­
szy, tum mniej.

Otóż owe cząstk i węgla mocno wysuszone, ja k  
każdy wypalony węgiel ła tw o  w ciągają w siebie 
wodę; skoro więc wylecą z komina, a w powie­
trzu  wilgoć, to zaraz ją  ,w siebie wciągają, s ta ją  
się ciężkiemi i, w powietrzu u trzym ać się nie mo 
gąc, spadają  ku ziemi. Ponieważ deszczu sp o ­
dziewać się można skoro powietrze wilgotne, p rze ­
to takie opadanie dymu zwyczajnie deszcz p rze­
powiada.

—  W roku  1872 pewien mi< szkaniec Nantes, 
um iera ł  po długiej chorobie; spadkobiercy  k a z a ­
li urządzić wspaniały pogrzeb, a podczas gdy śpie­
wano Requiem, u .narly  powrócił do życia i p o ru ­
szy ł  się w trum nie ustawionej na  środku kościo­
ła. W jak iś  czas potem proboszcz, nie chcąc t r a ­
cić kosztów pogrzebowych, w ysła ł  rachunek  do 
ex-umarłego; on jednak  odmówił zap ła ty  i ode­
s ła ł  go do spadkobierców, k tórzy obrzęd za rzą ­
dzili. W ywiązał się z tego proces, k tórym  dz ien ­
niki ówczesne bardzo publiczność zajmowały. Ż a ­
łujemy, że nie jesteśm y w możności uwiadomić 
czytelników o rezultacie tego procesu: bo kw est ja  
p raw na je s t  ciekawa.

W Izbie Deputowanych włoskiej rozprawy nad 
kredy tam i nadzwyczajnemi wujskowemi zakończyły 
się rezo lucją ,  oznajm iającą zupe łne  dla M inistra  
Wojny zaufanie, i jednomyślnie uchwaloną.

Przegląd polityczny.

Don Karlos nie zasypia, ściąga co może ludzi 
pod Bilbao: przyzwał do siebie z Katalonii n a j­
zdolniejszego ze swych kabecyllów Sabals’a, który

O g ł o s z e n i a .
F ab ry k a  b rac i R epphan w Kaliszu po­

siada kilkadziesią t beczek Portland  
Cement t-o , k tó re  pozostały po budowie Za­
brzegów około młynów. Takowe są każdego cza­
su w całości lub częściowo do odstąpienia po ce­
nie kosztu: Cena beczki rs.  9 kop. 38. Bliższa 
wiadomość w kantorze  fabryki.  1 1 0 8 - 3 - 3 )

Skład nasion pastew nych, w a rzy w n y ch  
i k w iatow ych  HENRYKA RYNEK  

w Kaliszu, ulica Józefina, obok 
cukierni p. Szmidt.

Sprzedaje wszelkie nasiona 
po cenacb przystępnych, p rzy - ,  
tern nabyć można nasienie bu ­

raków Leutowitzkich  i kartofli amerykańskich o ry ­
ginalnych wydające przeszło 60 ziarn plonu; p rzy j­
muje w komis wszelkie gatunk i zboża do siewu 
za um iarkowane wynagrodzenie, sprowadza z p ie r ­
wszorzędnych szkółek drzewka owocowe, ozdobo- 
we do wysadzania alei i kląbów, róże sztamo- 
we rem ontau tes  i 3 letnie flance szparagowe a n ­
gielskie olbrzymie; każdego czasu nabyć można 
po cenach bardzo przystępnych.

(1 2 0 - 3 - 2 )  H e n r y k  f C y n e k .

Potrzebny jest

U C Z E Ń
do zakładu zegarmistrzowskiego E. FULDE.

( 1 1 6 - 3 - 3 )
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną Publiczność, iż o tw orzyłem

G Ł Ó W M Y  S IK IŁ JY ID

z słynnej fabryki The

inger Manufacturing Company, New-York,
polecając się łaskawym  względom Szanownej Publiczności.

Główniejszemi zaletami tych m a sz jn  są: doskonałość i trwałość, na jakura tn ie jsze  i nadzwyczaj e ê' 
ganckie wykończenie, tak  mechanizmu w ewnętrznego jak  i zew nętrznych  części jej sk ładu,  i s tosunko " '0 
cichy, nie zanadto  hałaśliwy bieg mechanizmu, przez co s ta ły  się w gospodarstwie doinowem nietylk0 
prak tycznym  przyrządem, ale i p iękną ozdobą pokojową.

W ykład  nauki szycia i używania wszelkich apparatów  do najróżniejszych celów na tychże maszynach, udziela się sz. ku p u ją cy m , tali 
w głównym skladfcie moim, jak i w mieszkaniu kupujących bezpłatnie.

Panowie właściciele zakładów krawieckich, szewckich, kapeluśniczych i rym arsk ich  również zna jdą  w moim Głównym skład*'6 
wielki wybór odpowiednich tym  zakładom maszyn, a ku wygodzie osób życzących sobie rozk ładać uiszczenie należności na ra ty ,  zaprowa­
dzony zosta ł system umożebniający to ich życzenie

K ażda  maszyna z powyższej fabryki pochodząca zaopatrzoną  je s t  w certificat (świadectwo) przez samą fabrykę w Nowym-Yorku wysta­
wiony i przez P rezyden ta  tejże Ónslee A. Hopper podpisany,— wszelkie zaś maszyny do szycia systemu Singera, nie p o s ia d a ją ^
takiego certif icatu nie są oryginalne, lecz naśladowane.

Skład główny Oryginalnych Maszyn do szycia The Singer Mfg. Co. New-York
ADAM KEMPIŃSKI,

( 1 1 0  3 . 3 ) Kupiec I-ej Gildy, w domu W. Kota w K a 1 i 3 z u-

W zeszłym miesiącu zakup i­
łem osobiście w W ęgrzech w n a j­
lepszych miejscowościach okolicy 

hegiolańskiej znaczną ilość

W  I  ZŁŚT - A .
starszego, oraz z osta tn iego zbioru i takowe mo­
gę zalecić znawcom gdyż odznaczają się czystym 
smakiem, i kolorem zielonkowatym. Odebrawszy 
w tych dniach t ran sp o r t  takowych nie wątpię, 
że przy  znacznym wyborze, tak  w beczkach 
jak w bute lkach wszelkim wymaganiom i gustom 
zadość uczynić je s tem  w możności. Również za­
opatrzony je s t  mój sk ład  we wszelkie gatunki 
WIN WYSTABYCH. Niemniej zwracam  uwagę 
amatorów na miody węgierskie wy stałe , 
wszystkie ga tunk i sprzedaję  po cenach nadzwyczaj 
uizkich; czem się polecam.

Stanisław Rosenthal,
właściciel sk ładu  win hurtow ego i detalicznego 

( 1 1 1  — 6-2) w Kaliszu.

Siodło angielskie
mało używane z wszelkiemi przyboram i je s t  z wol­
nej ręki do sprzedania .  Bliższa wiadomość w k a n ­
torze hotelu Berlińskiego w Kaliszu.

( 1 1 2 - 3 - 3 )

Leopold Meyet,
patron  przy T rybuna le  Cywilnym w Warszawie, 
mieszka przy ulicy Ś to Jerskiej A; 22 (nowy).

( 1 2 6 - 3 - 1 )

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
^ ■ p u b l i c z n o ś ć  miasta Kalisza i jego oko- 

lic, iż z dniem 1 (13) marca 1874 r. 
m T y d o u c k c z a s  istniejącym magazynie obu­
wia damskiego przy ulicy S-go S ta n is ła ­

wa w domu W. Mianowskiej, otwieram

magazyn ibuwia męzkicgo
w którym  przy jm uję  wszelkie obsta lunki i wy­
kończam takow e akura tn ie ,  z dobrego m a te r ja łu  
i no cenach nader  umiarkowanych. Z czem po­
lecam się ła skaw ym  względom Szanownej publi-

CZn(?9Ci l 0.5) Ł - G a lew icz .

« Dominium Złotnik i-W ielkie zawiada- 
^ m ia ,  iż będą  w temże dominium do 

^ s t a n o w i e n i a  ogiery: 2 Perszerony i 
1 Angielski. Od skoku z popraw ką płacić się 
będzie  rs. 5 i na s ta ju ią  rs. I. ( 1 0 9 - 3 - 3 )

Józef Goldszmit
M A G IS T E R  P R A W A  I  A D M IN IS T R A C J I ,

Patron Trybunału W arszaw skiego,
przyjm uje wszystkie sprawy handlowe i cywilne, 
a w szczególności separacy jne i rozwodowe. Miesz­
ka  przy ulicy Podwale Nr 44 w domu własnym.

( 1 0 3 - 3 - 3 )

posiadająca języki: francuzki,  niemiecki, P? 
ruski i inne nauki klassyczne, oraz r o b o t k i  •-i inne nauki klassyczne, oraz r o b o t k i  ,fl 
biece, także muzykę na fortcpjanie, życzy
w każdym czasie  objąć obow iązek w domu  
watnym na wsi lub w mieście . W iadomość * 
dakcji Kaliszanina. (123-2 ' >

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w KalisiU'

Ilia1"
ca

Zawiadamia publiczność, iż w duiu 1 2 / 2 4  .
V.- 1874 r., począwszy od godziny 10 ,z 1 
w rynku nowym m iasta Kalisza, placem § 
ko ła ja  zwanym, sprzedane zos taną  prawnie z 
meble pokojowe. k:

(129) Romuald

potrzebna je s t  PA N N A  uzdatn iona do W . . u„ ________ lim. u ^ u a L i n u u a  y
wiecczysfcny. Wiadomość w mag®^

ni0

strojów, p. Z. D. Poznańskiej .
( 128)

M o z a i k a  oprawiona w złoto, j a ­
ko guzik do rękawa, zos ta ła  znalezio­
ną. P raw y właściciel może takowy 

odebrać  za zwrotem kosztów, u z ł o t n i k a  
J .  Luedkiego. (118— 3-2)

Do handlu
Adolfa Wilkanowicza

nadchodzą codziennie 
. * r
rinrin uri

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 1 6  marca 1874 r.

M o n e ty  I p a p i e r y .

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 % z r. 1809. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Zierask. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1804

» b , i. « 1800
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz .
„ Drogi Żeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5° / 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

94 20
94 5
92 25

88 50

113 50

S ł o ń c a  
D N I A  j Wschód | Zachód
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g. 1 m.
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11 | 16 „1 
o północy 
0 | 46 r. i

NA e  U h 1 «• .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  3 m. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg : 100 rsr. k ró tk i. . .

,, „ „ 3 m. . .
100
98

10

R e d ak to r, J . T a ń s k i .  — W d ru k a rn i  W ydaw cy, W . H indem itha . —  Za pozwoleniem  cenzury  m iejscowej rządowej.


